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Skąd u Ciebie wiersz o Żydach, 
Borysie? Czy to fantazja na te-
mat dawnych mieszkańców, po 
których niewiele śladów pozosta-
ło – domy stawiane nie... (str.22)
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Ша ноў ныя чы та чы, 
суп ра цоў ні кі, сябры! 

Жа да ем Вам спа кой ных, вя сё лых, пра ве дзе ных у зыч-
лі вай ся мей най ат мас фе ры Ве лі код ных Сьвя таў!

Хай Увас к рэс лы Хрыс тос на поў ніць Ва шы сэр цы 
ра дась цю, ап ты міз мам, а на шу гра мадз касьць – ве-
рай у леп шую бу ду чы ню.

Рэ да кцыя
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Nie powiem, 
ekranizacja „Tutejszych” Janki Ku-
pały, którą obejrzałem na przedpre-
mierowym pokazie w białostockim ki-
nie „Pokój” na początku marca, nawet 
mi się spodobała. Film, zrealizowany 
w konwencji teatru telewizji, wciąga 
widza od początku do końca. To jed-
nak przede wszystkim zasługa samego 
tekstu genialnej tragikomedii klasy-
ka białoruskiej literatury. Ale reżyser 
spektaklu, będący na indeksie władz 
w Mińsku Walery Mazyński, też sta-
nął na wysokości zadania. Co praw-
da ekranizacja ta jest dla mnie nie bar-
dzo autentyczna, jednak główne prze-
słanie dramatu Kupały, do dziś w du-
żej mierze aktualne, zostało wyraźnie 
przedstawione i wyeksponowane. A są 
to niebywałe perypetie, które od stu-
leci po obecne czasy napotyka – czę-
sto z własnej woli – naród białoruski 
na żmudnej i ciernistej drodze samo-
identyfi kacji. Najgorzej, że trudno tu 
o analogie. Kiedy wszystkie państwa 
wokół odradzają i umacniają własną 
tożsamość narodową, w tym język 
swych przodków, Białoruś zdaje się 
tego nawet nie dostrzegać, budując 
niejako mniejsze autonomiczne pań-
stwo rosyjskie, gdzie białoruskość jest 
jedynie wyznacznikiem administra-
cyjno-regionalnym tego kraju. Wła-
dze w Mińsku wcale nie zamierza-
ją brać przykładu choćby z Ukrainy, 
gdzie obecny rząd stopniowo ukraini-
zuje kolejne sfery życia publicznego. 
Mieszkańcom wschodnich, zrusyfi ko-
wanych, regionów jest to oczywiście 
nie w smak, ale nawet oni nie widzą 
podstaw, by powielać poglądy wzo-
rem Aleksandra Łukaszenki, który 
przekonuje swych obywateli i cały 

świat, że „Białorusini to też Russkije, 
i to ze znakiem jakości!”. Tych absur-
dów posowieckie społeczeństwo nad 
Niemnem albo nie dostrzega, albo je 
przemilcza. I to są właśnie współcze-
śni Tutejsi. Aczkolwiek bardziej mi tu 
pasuje funkcjonujące już w niektórych 
kręgach określenie „прыстасаванцы” 
(przystosowujący się). W prostej linii 
może to doprowadzić do dobrowolne-
go – choć nie tak całkiem – wynaro-
dowienia. Reżyser Walery Mazyński 
liczy się z tym, że może to nastąpić 
jeszcze za jego życia. 

Przy okazji małe sprostowanie do 
relacji z pokazu „Tutejszych”, za-
mieszczonej w „Niwie”. Otóż jej au-
tor, Maciej Chołodowski, całkiem 
opacznie zrozumiał fragment dysku-
sji, która odbyła się po prezentacji fi l-
mu. Reżyser w pewnym momencie po-
wiedział: „Być może jeszcze za moje-
go życia w Białorusi się dużo zmieni”. 
Na co prof. Włodzimierz Pawluczuk 
(a nie ktoś z sali, jak napisał nasz ko-
lega) odpowiedział wątpiącym „Eeee 
tam!”. A chodziło wcale nie o zmiany 
na lepsze, jak może odebrać czytel-
nik „Niwy”. Siedziałem w pierwszych 
rzędach widowni i dobrze słyszałem 
całą wymianę zdań. Zresztą to najbar-
dziej zapamiętałem z całej tej, miej-
scami przypadkowej, dyskusji.

– Не ееетам, але вось і так! 
– zaprotestował Mazyński – Саюз 
Беларусі і Расіі можа закончыцца 
аншлюсам Беларусі і, на жаль, ёсць 
гэта надта праўдападобнае.

No cóż, tych słów kolega Choło-
dowski albo nie dosłyszał, albo nie 
zrozumiał...

Wracając do ekranizacji, nie popi-
sali się według mnie scenagrafowie i 

charakteryzatorzy. Zdjęcia kręcono w 
plenerach i wnętrzach w Tykocinie i 
okolicach. Miały one oddać charak-
ter i atmosferę Mińska w latach 20. 
ub. wieku, kiedy rozgrywa się sztuka 
Kupały. Udało się to tylko częściowo. 
Co prawda historyczna część Tyko-
cina po odrestaurowaniu zachowała 
pierwotny wygląd, ale nie przypomi-
na Mińska sprzed stu laty. Wystarczy 
przejrzeć serię widokówek „Minsk 
na starych pasztoukach”. Tam ar-
chitektura była nieco inna. Rozu-
miem jednak, że lepszego miejsca 
nie było. Jeszcze 20 lat temu „Tutej-
szych” można było z powodzeniem 
nakręcić choćby w moich Krynkach. 
Teraz, gdy wokół historycznego ryn-
ku – perełki urbanistyki europejskiej 
– po barbarzyńsku wylano smolisty 
asfalt, a dawne kamieniczki w wielu 
miejscach obito sidingiem, z przed-
wojennego urokliwego klimatu pozo-
stały już tylko wspomnienia. Na mar-
ginesie dodam, że dotyczy to więk-
szości podlaskich miast i miasteczek. 
Także Białegostoku, gdzie postano-
wiono w końcu utworzyć centralny 
rynek i nawiązać do historycznego 
wyglądu. Nie posłużono się jednak 
przykładem Krakowa czy warszaw-
skiej starówki, bo w wielu miejscach 
zastosowano imitację – sztuczne pły-
ty chodnikowe z nienaturalną kolo-
rystyką otoczenia.

Dlatego pozwolę się nie zgodzić 
z dr. Olegiem Łatyszonkiem z Ka-
tedry Kultury Białoruskiej Uniwer-
sytetu w Białymstoku, który – rów-
nież jako uczestnik dyskusji – powie-
dział, że tak właśnie wyobrażał sobie 
ówczesny Mińsk, prowadząc własne 
badania naukowe.
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Charakteryzatorzy i owszem, skru-
pulatnie dobrali stroje i sprzęty do-
mowe z epoki, ale o dokładnym od-
tworzeniu wystroju wnętrz już nie 
pomyśleli. Piec, przy którym toczy 
się większość scen fi lmu, to na przy-
kład wynalazek powojenny. Do dziś 
takich pieców z białych kafl i w pod-
laskich domach jest jeszcze wiele. 
Przed wojną zaś stawiano przeważ-
nie piece gliniane, z samej cegły. W 
bogatszych domach były już wpraw-
dzie i kafl owe, ale zupełnie innego 
kształtu.

Także język białoruski w wydaniu 
aktorów nie zawsze był autentyczny i 
za czasów Kupały na pewno nie roz-
mawiano z tak twardym akcentem. 
No, ale żywy i autentyczny białoru-
ski prawie że już wymarł i z koniecz-
ności jest zastępowany sztucznym, 
wyuczonym. Dobrze chociaż, że do 

scen z udziałem Polaków zaangażo-
wano aktorów z Białegostoku. Przy-
najmniej to dodawało naturalności. 
Nie tak zaś, jak w głośnym w Pol-
sce i budzącym oburzenie (w prasie, 
bo nikt nie oglądał) rosyjsko-białoru-
skim serialu „Smiersz”, opowiadają-
cym o tuż powojennych zbrodniach 
polskiego podziemia zbrojnego na 
Grodzieńszczyźnie, co jak wiadomo 
miało miejsce i na Białostocczyźnie. 
Widz jednak może być zdezorien-
towany, gdyż „bandyci” rozmawia-
ją tam po... rosyjsku. Wszyscy inni 
zresztą także. 

Na uroczystą premierę „Tutejszych” 
do kina „Pokój” ściągnęły tłumy. Bi-
letów wprawdzie nie było, ale orga-
nizatorzy z telewizji „Biełsat”, która 
wyprodukowała spektakl, rozdali tyle 
zaproszeń, że w końcu obawiano się, 
iż może zabraknąć miejsc. Przygoto-

wanie premiery powierzono obsłu-
gującej „Biełsat” białostockiej fi rmie 
od public realtion i reklamy. Jej pra-
cownicy nie do końca, widać, są jed-
nak rozeznani w środowisku białoru-
skim Białegostoku i okolic (to wła-
śnie także z myślą o nich zorganizo-
wano pokaz). Chwała za to, że zapro-
szono młodzież z liceów białoruskich 
w Bielsku i Hajnówce oraz przedsta-
wicieli naszych organizacji. Z tym, że 
nie wszystkich. Nasza redakcyjna ko-
leżanka z katedry kultury białoruskiej 
UwB, dr Helena Głogowska, niemal 
do końca nie była pewna, czy zosta-
nie wpuszczona. Ja zaś drogą elektro-
niczną wysłałem potwierdzenie przy-
bycia (proszono o to w zaproszeniu) 
po... białorusku. Chyba nikt nie zrozu-
miał, bo na kilka godzin przed projek-
cją zatelefonowano do mnie, by upew-
nić się, czy na pewno będę...         ■

Сакрат Яновіч
Быць сабою. Азіраючыся на-
зад у свае больш за семдзесят гадоў 
жыцця, выношу адну навуку: нама-
гайся чалавеча не быць беларускім 
патрыётам, бо іначай цябе задушаць 
усякія інтэрнацыянальныя справяд-
ліўцы з савецкім імперскім выхаван-
нем. Зробяць нацыяналістам і жы-
вым закапаюць у магілу.

Служыць т.зв. беларускай справе 
найбяспечней за грошы (за чужыя, 
вядома, бо сваіх няма). Рэспубліка 
Беларусь з заядласцю заканапаціла 
сваю беларускасць, стаўшы ўрад-

ніцкай, штучна-электорнай, дзяр-
жаўкай пасярод нацыянальна-моў-
най Еўропы; яшчэ трохі і пачнуць 
там запіхаць у турмы тых, хто ад-
важыцца азвацца па-беларуску. 
Рэспубліка Беларусь – гэта адзіная 
дзяржава ў свеце, у якой робіцца 
ўсё, каб не было роднай нацыі; рэ-
штавіна бальшавіцкай імперыі.

Нешта падобнае наглядаецца і ў 
нас, у Беластоцкім краі. Найвыраз-
на гэта відаць у маёй Малой Айчы-
не: у Крынках за гаварэнне па-бела-
руску могуць мардабойна пакале-

чыць або і нават спаліць табе хату; 
такая халопская нянавісць да „му-
жыцкай мовы”. Нядаўна, каб нада-
кучыць, вырубалі мне прывулічныя 
дрэўцы ўздоўж маёй сядзібы, з пад-
бухтору суседзяў.

І хоць няма ўжо беларускай на-
цыі, нянавісць да яе моцна трыма-
ецца. Лукашэнка ім бог, хоць і на 
ксяндзоўскі манер.

Танец на руінах нашай нацыі пра-
цягнецца. Будзе каму развалакаць 
беларускую падліну, не толькі з да-
памогаю групы „штатных белару-
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саў”, ураднікаў усялякіх структураў 
плюс „крестьянских профессоров”, 
chłopointelektualistów.

Рыхтуецца менавіта Карта Па-
ляка, сарыентаваная на атракцый-
насць польскай дваранскай куль-
турнасці ў сутыкненні з савецкім 
хамствам ды інтэлектуальным пры-
мітывізмам, невуцтвам.

Карта Паляка, раўняючы з грама-
дзянамі Польшчы кожнага ахвотна-
га „крэсавяка”, аслабіць вечна аба-
дранскую Савецкую Беларусь, з 
якою няма і не будзе паразумення. 
Вядома, найперш выкліча яна за-
цікаўленне сярод рыма-каталіцка-
га насельніцтва былых польскіх 
ваяводстваў; каля двух мільёнаў 
чалавек.

Прыцягальнасць Польскай Дзяр-
жавы ў вачах савецкай бядоты зво-
дзіцца да параўнаўчай заможнасці 
над Віслай, а таксама свабоды вы-
ездаў на Захад.

Наезд палякаў з заходніх акру-
гаў Беларусі падасца карысным 

Варшаве ў сувязі з набліжэннем 
дэмаграфічнага крызісу ў краіне 
(паўтарамільённая польская эміг-
рацыя!). Карта Паляка карыснай 
будзе і сярпастаму Мінску: памен-
шае бунтоўная рыма-каталіцкая 
меншасць, беспаваротна з’едзе ў 
Польшчу або далей яе актывісцкая 
маса. Застанецца адна „калхазуха”, 
шчаслівая, што мае „чарку і сквар-
ку”. Нічога добрага не пабачыўшы 
ў жыцці.

Дэталёвую ілюстрацыю таго, што 
чакае „тутэйшых” тут і там бачым 
на нашай роднай Беласточчыне, 
вельмі савецкай у сваёй псіхалогіі. 
У нас гэтаксама не загаворыш па-
беларуску; можаш заспяваць, і не 
болей. На фестывалях публіка заў-
зята польскамоўная (за кардонам – 
фанатычна рускамоўная). Геніяль-
ны Быкаў ужо заўважыў, што мова 
– гэта апошняе вызначэнне нацыі. 
Мова не як літургія, але як жывы 
жыхар нацыі.

Яшчэ часам пытаюць у мяне, 

чаму беларусы такія чужамоўныя. 
Я ведаю, чаму: перасталі быць бе-
ларусамі. Я апошні на беластоцкім 
свеце „беларускі нацыяналіст”. Па-
чнуць мяне паказваць турыстам як 
музейны экземпляр, асабліва з на-
годы нейкай беларускай гадавіны, 
на святкаванне якой Варшава не 
пашкадуе трохі залатовак. На вы-
піўку і закуску...

Яшчэ раз нагадаю сваім му-
жыцкім хітрунам, адкуль бярэц-
ца мой беларускі песімізм. Горад 
глынуў з патрахамі вёску, бы той 
вуж боа авечку. Адбылася гара-
дызацыя. Сялянства змешчанела, 
wyszlachetniało, wypiękniało; народ-
на-нацыянальнае перадалі ў музеі 
як турыстычную экзотыку.

Засталося мне служыць не бела-
русам, бо дзеля гэтых недабойкаў 
шкада здароўя. Я служу толькі бе-
ларускай культуры, вялікай і веч-
най. Яна вартая ахвяры жыцця. Як 
кожная нацыянальная культура, 
зрэшты.                                         ■

Міра Лукша
Новая зямля. Як жа трэба не-
навідзець сваю зямлю, каб яе па-
збывацца, аддаючы ў чужыя рукі!? 
Ці чалавека не будзе мучыць су-
мленне? Не, не будзе. Хопіць не ду-
маць, не разважаць, не меркаваць, 
або хопіць яго запіць, тое сумленне, 
той здаровы сялянскі розум. Тады 
нават боязь не пагражае, не варух-
нецца інстынкт самаабароны – што 

нойдуць чужыя, а нават варожыя, і 
звыкліся мы з гэтым з дзеда-пра-
дзеда, што пазабіраюць яны што 
лепшае, а чаго не возьмуць, дык 
спаляць-зніштожаць. І тады бу-
дзем як тыя галавешкі каля чужых 
дарог, чужых палеткаў, чужых дрэў, 
а брэх чужых сабак будзе адбівац-
ца рэхам ад сцяны былога нашага 
лесу-лёсу.

У вёсцы майго дзяцінства быў ка-
лісьці наш лес. Наша дзіцячая пу-
шча, кучаравая ад дрэў ды кустоў, 
пераплеценая хмелем. На ўскрай-
ку нашага таемнага схову быў дол, 
стаялі церніцы. На выгане побач не 
за маіх яшчэ часоў жанкі бялілі па-
лотны. Збоч былі агароды, пахучыя 
гурэчнікам. Раслі чатыры ліпы, якія 
стаялі ўжо раней памяці старажы-
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Janusz Korbel
Woreczek chleba nad 
drzwiami. Pod koniec lutego w 
bielskim liceum z dodatkową nauką 
języka białoruskiego miało miejsce 
święto mieszkańców Redut, Szerni 
i paru innych jeszcze miejscowości, 
o których zwykle nie pisze się ksią-
żek, a wielu nie wie, że w ogóle ist-
nieją na mapie i mają swoją długą hi-
storię. To święto zorganizował nieza-
stąpiony Doroteusz Fionik, z pomocą 
oczywiście wielu ludzi, którym zale-

ży na pielęgnowaniu pamięci o swo-
ich przodkach. Pretekstem do spotka-
nia ponad setki przedstawicieli kilku 
pokoleń z regionu Bielska Podlaskie-
go była rozmowa z autorami opasłe-
go tomu „Dzieje miejscowości Redu-
ty i Szernie we włości orlańskiej. Ro-
dowody autorów”. Wydawcą książki 
jest Stowarzyszenie Muzeum Małej 
Ojczyzny w Studziwodach.

Pora napisać kim są autorzy i praw-
dziwi bohaterowie tego wieczoru: to 

matuszka Antonina Troc-Sosna i o. 
Grzegorz Sosna z parafi i prawosław-
nej w Rybołach. Autorzy tylu bezcen-
nych prac, które zainteresowani znaj-
dą wymienione w bibliografi i w naj-
nowszej książce, że ich omawianie 
wymagałoby oddzielnego opracowa-
nia. Tutaj chcę tylko podzielić się nie-
odpartym wrażeniem, że szczęśliwa 
to ziemia, na której żyją tacy ludzie. 
Dzięki nim słowo „tożsamość” nabie-
ra głębokiego znaczenia. 

лаў. Малечы ведалі ў нашай гушчы-
пушчы свае сцяжынкі. Гулялі мы 
там у хованкі, вайну. Я была ўжо ў 
ліцэі, ды ўсё сумавала найбольш за 
тым, каб пасядзець у халадку ліпаў, 
прытаіцца над прахалоднай чорнай 
зямлёй, на якой у ценю нават трава 
не расла, пад кустамі, якія вясной 
заквіталі ружовымі кветачкамі, а 
восенню паяўляліся на іх галінках 
белыя бубкі. І раптам усё змяніла-
ся. Вёску перарэзала шырокая да-
рога, выкарчавалі наш лясок, зрэ-
залі дзве старажытныя ліпы... Я, 
вялікая дзяўчына перад атэстатам 
сталасці, разрыдалася, убачыўшы 
пустэчу. Яна была як вырваны дол 
у маім сэрцы

Гэта быў першы канец майго 
дзяцінства.

У маёй прыпушчанскай вёсцы 
вокны загарэлія тады жоўтым 
электрычным святлом. Гэта не 
было так далёка таго часу, калі 

сусвет апляло павуцінне Інтэрнэ-
ту. Для майго пакалення, калі нам 
было па дваццаць, гэта было вельмі 
шмат, ды не для нашых бацькоў, ці 
тым больш дзядоў. Дарослы час іна-
чай лічыцца. У нашу вёску выпра-
ставалі дарогі, пакрылі іх спачатку 
гравіем, пасля асфальтам. Пусцілі 
аўтобусы. А раней, за часу маіх ма-
ладых бацькоў з вялікім шумам ад-
крывалі вёсцы шлях у свет новымі 
жалезнымі пуцямі. Далёка! Капу-
сцінскі ў сваёй першай кнізе „Буш 
па-польску” ўбачыў, як на цісоўскім 
чыгуначным прыпынку загарэлася 
лямпа-фанар. Цяпер тыя пуці ідуць 
у тупік. А і аўтобусы паадмянялі. 
Няма чаго гнаць пустыя салоны ў 
адміраючы запаведнік. Гэта быў 
другі канец майго дзяцінства.

Мой дзед Іван даканаў свой пра-
цавіты жыццёвы шлях у маёй бела-
стоцкай кватэры. Меў цёпла, сыта, 
быў пад апекай дахтароў, да якіх 

не трэба было дабірацца ў гміну. 
З даўгавечнага ён роду – нядаўна 
памерла ягоная цётка, якая дажы-
ла 102 гадоў. І ён добра пераваліў 
за дзевяноста. Паміраў у маі, ужо 
ў ХХІ стагоддзі. У ашалелы све-
жай квеценню май. Калі прыгрэла 
сонейка, дзедка, паглядзеўшы на 
мае вазоны-ліпкі, што буялі аж пад 
столь, стаў шарыць паморшчаны-
мі рукамі каля ложка. Чаго, дзедку, 
шукаеце? – Зерня. Бачыш, як сон-
ца прыгрэла, якая цеплыня! Араць 
трэба ісці, сеяць. У якіх ты сусеках 
зерне трымаеш?!

Гэта быў апошні канец майго 
дзяцінства.

А мой маленькі сын спакойна 
глядзеў на заплюшчаныя вочы 
прадзеда пад белай чупрынай, 
якую варушыў вецер, прабягачы 
па семяноўскім могільніку, і ціха, 
без боязі, сказаў: „Будзе новая зям-
ля! Дзедка так казаў!”                 ■



7

Kiedy dyrektor liceum przywitał o. 
Grzegorza Sosnę jako absolwenta tej 
właśnie szkoły, kiedy później na ekra-
nie przewijały się stare fotografi e uka-
zujące miniony świat ludzi, miejsc, 
krajobrazów, przy dźwiękach kli-
matycznej muzyki z przeszłego cza-
su, nie było wątpliwości, że uczestni-
czymy w święcie. W święcie zebra-
nych ludzi, ale i ożywionych wspo-
mnieniami rodziców, dziadków i śpie-
wanych kiedyś pieśni, które młodziut-
ka Żemerwa wykonuje z wielkim sza-
cunkiem dla tradycyjnego od poko-
leń śpiewu. 

Sławomir Iwaniuk, wprowadzając 
do spotkania z autorami, powiedział 
bardzo ważną rzecz: szkoła uczy 
wielkiej historii, wielkich wydarzeń 
ze świata, z Europy, nie ma natomiast 
w niej miejsca na poznawanie swoich 
małych ojczyzn, czasami zupełnie za-
pominamy o tym, co jest dla nas naj-
ważniejsze, z czego wyrośliśmy. I 
to jest wyzwanie dla nas, a przede 
wszystkim dla młodzieży. Ludziom 
często wydaje się, że kiedy mówią 
lub myślą o czymś, to się tym zajmu-
ją. Tymczasem trzeba od słów przejść 
do działania, a na tym spotkaniu mieli-
śmy najlepszy przykład, jak to się robi. 

Oboje autorzy opowiadają histo-
rię związaną z życiem przeważają-
cej części społeczeństwa – czyli wło-
ścian. Przeważającej, z której wszy-

scy pochodzimy, ale która była nie-
ważna, a czasami wstydliwie skrywa-
na, bo na opisy zasługiwały żywoty 
panujących. 

Kiedy dzisiaj przeglądam różne hi-
storyzujące prace o Podlasiu, uderza 
ich swoista perspektywa „tronu i ko-
rony”. Oczywiście, to tam były ośrod-
ki decyzyjne. Ale nie trzeba pomijać 
historii zwykłych ludzi i nie powin-
no się o niej zapomnieć, bo to jest na-
sza historia. 

Takie spotkania to okazja do no-
stalgii: smak pieczonego chleba, pie-
rogów, pieczonej babki kartofl anej, a 
szczególnie podpłomyków – wspomi-
na autorka. Chleb pieczony na liściach 
kapusty, na którym przed włożeniem 
do pieca mama kreśliła znak krzyża 
– toż to porządkowanie całego świa-
ta. Jest tu wszystko: należyta hierar-
chia, związek z otaczającą przyrodą, 
harmonia! 

 Smaku i zapachu chleba pieczo-
nego przez matkę nigdy się nie za-
pomina – a jednak coraz mniej jest 
nas, którzy smakowali chleba domo-
wego wypieku i pamiętają to. Myślę, 
że bardzo mało. Mój kolega, żyjący 
w wielkim mieście, od kilku lat sam 
wypieka chleb. Inny, mieszkaniec bia-
łowieskiej wioski, po latach docieka-
nia, jak to ten chleb kiedyś robili, za-
czął sam go wypiekać i sprzedawać 
w miastach. Sprzedaje wszystko co 

upiecze, mimo wysokiej ceny. Wi-
docznie jednak tęsknimy za czymś, 
co właśnie tracimy. Chleb był naj-
większym darem Boga. Szanowano 
go. Gdy kromka spadła na ziemię, 
podnoszono ją i całowano. Babcia 
zawieszała nad drzwiami woreczek z 
suszonym chlebem, żeby był na wypa-
dek ciężkich czasów. 

Te ciężkie czasy są nierozerwal-
nie związane z historią Podlasia. Nic 
dziwnego, że podczas spotkania obo-
je autorzy kilkakrotnie odwoływali się 
do wyjątkowości czasów, w jakich te-
raz żyjemy. Nikt nas nie prześladuje, 
już tylko niewielu pamięta okres oku-
pacji, tylko z historii dowiadujemy się 
o ciężkiej doli włościan, którzy na-
uczyli się zginać kark pod kolejnymi 
panami i trwali dzięki swojej elastycz-
ności i umiejętności współpracy.

O. Grzegorz Sosna powiedział pod-
czas spotkania, że jeśli nie będziemy 
pamiętali przeszłości, to zabraknie 
nam umiejętności patrzenia w przy-
szłość. Cóż mi o tym pisać? Jestem 
tu wędrowcem, więc staram się po-
służyć raczej jako lustro: zobaczcie, 
jacy jesteście piękni, ile tutaj dobra, 
które trzeba chronić. Bo brzydoty jest 
też mnóstwo! Jak to w życiu.

PS: Dziękuję Natalli Gierasimiuk, 
że zawiozła mnie na spotkanie z o. 
Grzegorzem i matuszką Antoniną.■

Spotkanie uświetnił występ grupy „Żemerwa”. Fot. Janusz Korbel
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Tamara 
Bołdak-Janowska

My – niepodrabialni. Pan Kor-
bel przejął się tym, czym ja się prze-
jęłam. Słowami rabina Sacksa z Wiel-
kiej Brytanii o mniejszościach, to zna-
czy przeciw prawom mniejszości. Nie 
będę łaskawa dla rabina. Poraził mnie 
negatywnie. Wielokulturowość jest 
zła? No bo każda mniejszość biegnie 
do mediów z krzywdą i mniejszości 
domagają się uwagi, a potem przywi-
lejów. Rabin wkleił do tej wypowiedzi 
kobiety, które, no proszę,  domagają 
się zbyt dużych praw, no i „przywile-
jów”. Ach, ten neokonserwatyzm. Ne-
konserwatystę drażni głos Innego. Na-
wet jeśli sam jest z tych Innych. 

Chyba chodziło rabinowi o wy-
znawców islamu. To nie mógł tego 
powiedzieć jasno? Nie lubię zakła-
mania.

Dwukulturowość jest dobra – roz-
wija wrażliwość i inteligencję. Po-
dwójna tożsamość jest kulturotwór-
cza. Rzecz podwójności tożsamości 
dotyczy jednak nie imigrantów, lecz 
odwiecznych skupisk w wyniku pod-
bojów i zmian granic. U nas w Eu-
ropie tak jeszcze jest w większości 
państw. Zbyt pośpiesznie plącze się 
dwie sprawy: mniejszości z imigran-
tami. Imigranci nie są mniejszością w 
dotychczasowym rozumieniu, szcze-
gólnie wyznawcy islamu. Duchow-
ni narzucają im misję islamizowania 
większości, a to w porządku nie jest. 
To nie jest gra fair. Mniejszości nie na-
leżą do kosmicznie oddalonych kul-
tur – tak było. Tak jest z nami, Biało-
rusinami z terenów przygranicznych. 
My to żadni tam kosmici. Trzeba od-
dzielać sprawy, znaleźć nowy język 
dla nowych problemów. Posługiwa-

nie się słowem „mniejszości”, łączą-
cym w jedno imigrantów i mniejszo-
ści zasiedziałe, nie jest fair play i nie 
dotyka nowych problemów. Imigranci 
zarobkowi zawsze mają jedno w gło-
wie: zarobić i wrócić do ojczyzny, 
więc asymilacja nie wchodzi w grę, 
ani podwójna tożsamość, choć w no-
wej ojczyźnie mogą pozostawać dłu-
go. Imigranci zarobkowi nie są kultu-
rotwórczy. Podobnie nie są kulturo-
twórczy wyznawcy islamu, obarcze-
ni misją nawracania Europy, czy na-
wet świata. Casus: nasza zasiedziała 
mniejszość tatarska była bardzo kul-
turotwórcza. W Ameryce zrównano 
obywatelstwo z narodowością, to zna-
czy obywatelstwo ma pierwszeństwo  
– jeśli żyjesz dla Ameryki, pracujesz 
dla Ameryki, to jesteś Amerykaninem. 
Jest całkiem nowy problem: uchodźcy 
od wojen. To nie są mniejszości w do-
tychczasowym rozumieniu. Nie moż-
na wszystkich wrzucać do jednego ty-
gla, a jeszcze dodawać kobiety. Jako 
co, jako mniejszość? Rabin dowolnie 
miesza różne problemy.

Nie lubię niektórych znaków z ła-
cinki, a nabardziej tych wszystkich 
„v” zamiast „w”,  „č” zamiast „cz”, 
„ž” zamiast „ż”. Najlepiej znać oba 
alfabety. W Polsce też. Strach po-
myśleć, że jakaś nowoczesna łacin-
ka mogłaby wymusić na polszczyź-
nie „v” zamiast „w”, czy co innego, 
wszędzie „ž”, „č” i z żuczków będą 
„žučki”, a z wałeczków „vałečki”, 
jeśli oczywiście zachowa się „ł”, bo 
w końcu mogą być i „valečki”. Pol-
skie dotychczasowe znaki są dobre, 
najbarwniejsze, najdoskonalsze ze 

wszystkich słowiańskich języków 
spoza cyrylicy. Najbardziej nie lubię 
„v” zamiast „w”.

Dziś łacinkę wymusza nie tyle po-
rzucanie cyrylicy, ile presja angielsz-
czyzny-amerykańszczyzny, w której 
inaczej wymawia się „w”, a inaczej 
„v” – tak sobie żartuję. I tak ktoś, 
kto zechce poznać literaturę biało-
ruską, musi poznać cyrylicę. Niech 
się oni nas również uczą! Cyrylicy 
też! Płonne są nadzieje, że „woŭk” 
jako ,„voŭk” (czy już może „vowk” 
lub „volk”?), będzie zrozumiały dla 
Amerykanina. Żartuję, albo i nie. W 
pewnym momencie padnie pytanie: 
po co pisać po słowiańsku, łacinką, 
czy cyrylicą, a nie lepiej od razu po 
angielsku?

Dobrze, niech będzie łacinka biało-
ruska. Tylko żeby język żył. Obecnie 
zwolennicy łacinki również uważają, 
że należy ją dopracować, jeszcze bar-
dziej dostosować do fonetyki i zmie-
nić – łacinka znalazła się w małym 
kryzysie. No to pytam: czy nie można 
zrezygnować z „v” na rzecz”w”? I z 
nadmiaru łuków? Swoista litera biało-
ruska to „ŭ” – dźwięk pomiędzy okrą-
głym „ł” a „u” – oczywiście pozostać 
musi. To najbardziej nasze. Ale niedo-
brze się czyta, kiedy zbyt wiele liter 
zadaszają łuki. Czy nie można więcej 
zaczerpnąć z polskiego alfabetu?

Przy okazji coś przypomnę: w 1699 
roku  Sapieha napisał „Manifest do 
Boga, świata i ojczyzny”, aby w Wiel-
kim Księstwie Litewskim nie likwido-
wano urzędowego języka białoruskie-
go, ale niebawem sejm walny posta-
nowił ten manifest spalić na Warszaw-
skim Rynku i wprowadzić urzędowy 
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„język łaciński polski”. Od tego czasu 
język białoruski popadł u elit w dłu-
gą drzemkę, ale zachowali go chłopi. 
Język białoruski zakwitł niesamowi-
tym folklorem. Język polski zakwitł 
w pełni, również w pisowni. Pisow-
nia polska to bardzo słowiańska pi-
sownia. To nie łacinka, która prze-
cież polega na dramacie porzucenia 
cyrylicy i przesadzie z daszkami. To 
był wariant najlepszy w całej tej sy-
tuacji, kiedy się cyrylicy nie przyjęło 
w ogóle. Było dużo czasu na dosko-
nalenie pisowni.

Jakby brzmiało polskie słowo „do-
rzeczny”, pisane łacinką – „dožečny”? 
A „chrząszcz brzmi w trzcinie” to by-
łoby – „chžąšč bžmi v tžcinie”?

*
Gapię się w „Czasopis”. To pismo, 

w którym nie ma podróbek. Jeste-
śmy szczerzy. Piszemy o naszym ży-
ciu, o tym, co dobrze znamy. W spo-
sób skomplikowany lub bardzo pro-
sty, ale nigdy bez znaczenia.Tu nie 
może być podróbek po kimś. Jeste-
śmy oryginałem. Niepodrabialni. Pi-
szemy z pierwszej ręki. Nikt nas nie 
chce. Czytają, ale nie chcą. To dopiero 
luksus. Nie musimy się bać, że zosta-
niemy strywializowani przez popkul-
turę, że z nas skopiują pomysły. Nie 
jesteśmy „pomysłem”.

Kolejny raz spostrzegam, że pisma 
mniejszości nie są pismami jednora-
zowego użytku i  przypominają nie-

kończącą się księgę fi lozofi czną, na-
wet jeśli zajmują się wspomnienia-
mi i omawianiem faktów historycz-
nych. Musimy opowiadać życie, fak-
ty i nie truć.

Jesteśmy obserwowani przez więk-
szość. Większość musi być obserwo-
wana przez mniejszości. Na tym pole-
ga demokracja obywatelska. Globali-
zacja próbuje rozmontowywać demo-
kracje obywatelskie i wspomaga bez-
refl eksyjne trucie ze strony większo-
ści. Wiesz – mówi mąż – ja widzę, że 
mamy odgórne zadanie wyhodowania 
człowieka niemyślącego poza swoim 
fachem. Tak, tak, najlepiej żeby się 
cały zawarł w swoim młotku i nie wy-
stawał.                                            ■

Юры Гумянюк
Няхай жывуць графа-
маны! Трэцяга сакавіка між-
народная інтэлектуальная су-
польнасьць адзначыла дзень пісь-
меньніка. А на Беларусі пра гэта, 
што называецца ні гу-гу! Праўда, 
я атрымаў віншаваньне ад Бела-
рускага ПЭН-цэнтру, як, напэўна, і 
іншыя калегі з гэтае шаноўнае сяб-
рыны. Маці вычытала пра „Дзень 
пісьменьніка” ў расейскім адрыў-
ным календары. Карацей, падзея, 
якая навяла на роздум. Бо ня ўсе 
пісьменьнікі, што пішуць. Ды ня 
ўсе пішуць, як дышуць!

Нядаўна мая старэйшая калега 
паэтка Данута Бічэль распавяла 
анэкдатычны выпадак пра коліш-

нюю бібліятэкарку Алу Н., якую 
зрабілі сакратаром абласной су-
полкі праўладнага чаргінцоўскага 
саюзу пісьменьнікаў. Нават далі ка-
бінэт у рэдакцыі газэты абласной 
вэртыкалі „Гродзенская праўда”. 
І вось сядзіць тая Ала ў кабінэце 
ды піша рэцэнзіі. Адну з рэцэнзіяў 
прысьвяціла Дануце Бічэль і над-
рукавала ў часопісе „Маладосць”. 
Натуральна, што імя Дануты Бічэль 
„брэндавае” і тую рэцэнзію хутка 
надрукавалі. Толькі вось сама Да-
нута Бічэль была з гэтага зусім ня 
ўсьцешаная і патэлефанавала той 
Але Н. „Ну вось нашто Ты, Алач-
ка, так робіш! Раз ты пайшла ў той 
чаргінцоўскі саюз, дык і пішы пра 

яго сябраў, а не пра мяне!”. „Вой, 
Данута Янаўна! Дык я жа вас так 
люблю!” – адказвае нядошлая рэ-
цэнзэнтка. „Ды ня трэба Алачка, 
мне такой любові! Ты сядзіш сабе 
ў кабінэце, маеш грошы ад Чаргін-
ца, а я лекі не магу купіць. Ты ж 
мяне так здэнэрвавала!”

А ўсё аказваецца вельмі проста! 
Ды няма ў той абласной суполцы 
чаргінцоўскага саюзу аўтараў, пра 
каго б можна было пісаць у нека-
лі цалкам прыстойным часопісе 
„Маладосць”! Дзеля масавасьці 
туды набралі пэнсіянераў ці звы-
чайных недарэкаў, якія пакутуюць 
на цяжкую форму графаманіі. У той 
жа галоўнай абласной газэце быў 



10

зьмешчаны здымак членаў чаргін-
цоўскага саюзу пісьменьнікаў. Трэ-
нер колішняй алімпійскай чэмпіён-
кі ў спартовым касьцюме 70-х гадоў 
(хіба часоў алімпіяды ў Манрэалі), 
нейкі кааператар у скураной куртцы 
ды адстаўны маёр КДБ. Кампанія 
невялікая, але вельмі „ганаровая”. 
Бедны трэнер, каб надрукаваць свае 
вершы пра алімпійскую чэмпіёнку, 
прадаў лецішча! Але тыя кнігі ніко-
га з крытыкаў не зацікавілі. Шкада 
лецішча…

А ў іншай гарадзкой газэце яшчэ 
адзін, крыху маладзейшы член таго 

самага саюзу, прызнаўся, што ўзяў 
у банку крэдыт, хіба больш за два 
мільёны рублёў, каб выдаць у Мен-
ску любоўны раман. Раман усё ж 
выдалі за гэтыя грошы ў колькасьці 
200 паасобнікаў. Аўтар прызнаўся, 
што хацеў зрабіць неспадзяванку 
жонцы. Я ўяўляю, як жонка, даве-
даўшыся пра той крэдыт, сустрэла 
занадта аптымістычнага раманіста 
кухталём!

І навошта ўладам  патрэбная ўся 
гэтая валтузьня? Выснова адна – 
здыскрэдытаваць сучасную бела-
рускую літаратуру, выстаўляючы 

напаказ падобных аўтараў. Маўляў, 
самі паглядзіце: чаго вартая тая бе-
ларуская літаратура! Страшна, калі 
яны дышуць так, як пішуць! Бо нар-
мальны чалавек будзе ўцякаць ад 
такіх членаў саюзу пісьменьнікаў, 
палічыўшы іх за псыхічнахворых 
індывідаў. Ды графаманія, як і 
алькагалізм, хвароба невылечная. 
Алькаголіку, каб выздаравець, 
трэба перастаць увогуле піць, а 
графаманам – пакінуць назаўсёды 
крэмзаньне на паперы. Зрэшты, хай 
жывуць тыя графаманы! Зь імі так 
весела!                                           ■

Opinie, cytaty

W naszej historii, i tym się Polacy 
chlubią, niewiele było wydarzeń, któ-
rych musimy się wstydzić. W XX wie-
ku należały do nich udział Polski w 
anschlussie Czechosłowacji w 1938 

roku, udział Wojska Polskiego w inter-
wencji wojsk Układu Warszawskiego 
w Czechosłowacji w 1968 roku, takim 
aktem było też sankcjonowanie bom-
bardowań Nowej Jugosławii w 1999 

roku. Działania przyczyniające się do 
podziału Serbii z pewnością ocenio-
ne będą także jako niegodne nasze-
go narodu.

Z listu posła LiD Eugeniusza Czy-
kwina do premiera Donalda Tuska w 
sprawie niepodejmowania przez rząd 
polski decyzji uznającej Kosowo za 
niepodległe państwo, 24 lutego 2008

– Kiedy [supraski] klasztor powsta-
wał w 1500 roku, prawosławny metro-
polita całej Rusi Józef Bułharynowicz 
złożył posłuszeństwo Rzymowi i na-
wiązał w ten sposób do postanowień 
Soboru Ferraro-Florenckiego, na któ-
rym podjęto tak zwaną Unię Florenc-
ką – wyjaśnia Radosław Dobrowol-
ski, prezes stowarzyszenia „Colle-
gium Suprasliense”, historyk i rad-
ny Supraśla.

Fundacja w Supraślu ściśle wiązała się z ideałami Unii Florenckiej. Cho-
ciaż klęska wojsk sprzymierzonych pod Warną i zdobycie Konstantynopo-
la przez Turków zniweczyły proces pojednania chrześcijan, to na terytorium 
Rzeczpospolitej był on ciągle żywy. (...) Prowadzone w czasie stanu wojen-
nego negocjacje z władzami komunistycznymi pozwoliły Polskiemu Autoke-
falicznemu Kościołowi Prawosławnemu uzyskać zgodę na odbudowę świą-
tyni Zwiastowania Najświętszej Marii Panny.

Zasłonięte cytaty kontrowersyjnej wystawy „Supraśl. 500 lat dziejów klasz-
toru”, otwartej w marcu w Centrum Kultury i Rekreacji w Supraślu. Po raz 
pierwszy była pokazywana przed trzema laty w Państwowym Muzeum Ar-
cheologicznym w Warszawie, a później w fi lii Muzeum Podlaskiego w Su-
praślu i w końcu została zdjęta.
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– Być może Wielki Książę Litew-
ski Aleksander nosił się z zamiarami 
ożywienia Unii Florenckiej, ale jest to 
bardzo słabo udokumentowane. Zwo-
lennicy tej tezy opierają się głównie 
na domysłach – mówi doktor historii 
Oleg Łatyszonek. – W żadnym wypad-
ku nie można mówić o zjawisku spo-
łecznym i czynić z założenia Supraśla 
symbolu rzekomego pojednania.

To nie jedyny punkt zapalny supra-
skiej wystawy „Supraśl. 500 lat dzie-
jów klasztoru”. Kolejny kontrower-
syjny wpis mówi o tym, że w trak-
cie stanu wojennego Cerkiew prawo-
sławna prowadziła negocjacje z wła-
dzami komunistycznymi i dzięki temu 
uzyskała zgodę na odbudowę supra-
skiej świątyni.

– Brzmi to groteskowo – twierdzi 
Łotyszonek. – Dobrze pamiętam, jak 
to było. Mój ojciec namówił arcybi-
skupa Nikanora, by ten zebrał się na 
odwagę i wystąpił do władz z pismem 
o pozwolenie na odbudowę supraskiej 
cerkwi. Ot, i całe „negocjacje”.

„Kurier Poranny”, 
19 marca 2008

Анатоль Iванавiч, гэта праўда, 
што з беларускiм прэзiдэнтам вы 
ў адной групе вучылiся?

– I не толькi. Нават давялося 
жыць пэўны перыяд у адным па-
коi...

Тым болей, але цi была ў вас ды 
i iншых студэнтаў думка, што вы 

вучыцеся з будучым прэзiдэнтам 
Беларусi?

– Хто мог тады падумаць, што 
не стане Саюза, а Беларусь будзе 
суверэннай дзяржавай. Вядома, не. 
Але сёння, пракручваючы ў галаве 

эпiзоды студэнцкага жыцця ска-
жу, што Аляксандр Рыгоравiч ужо 
тады верыў у сваю зорку.

Анатоль Еўмянькаў, дырэктар 
музея Адама Міцкевіча ў Завоссі, 
„Звязда”, 13 сакавіка 2007           ■

My stąd!
Na początku wszystko było oczywiste i proste. Była wieś z odgłosami znad 

rzeki, pobliskiego lasu, rżeniem koni i cerkiew rozbrzmiewająca w niedziel-
ne przedpołudnie dzwonami i wypełniająca się ludźmi mówiącymi całkiem 
ina czej niż ci w słuchowiskach radiowych. Potem było miasto i wszystko sta-
ło się inne, a wieś już nie była moją wsią – nadal jednak była wsią moich 
dziadków. Jedną z wielu wsi na pograniczu polsko-białoruskim. Ludzie mó-
wią tu językiem białoruskim, najczęściej jednak mieszaniną polsko-białoru-
sko-ukraińską z domieszką zwrotów rosyjskich. Bliżej im, mimo granicy, do 
sąsiadów ze wschodu – i religijnie, i kulturowo, ale też mentalnie.

W latach 60. oraz późniejszych prowadzono tutaj badania mające odpo-
wiedzieć, ile procent Białorusinów mieszka w Polsce. Badania przeprowa-
dzane wzdłuż granicy w dziesiątkach wsi przyniosły niespodziewane efekty. 
Na pytanie: „czy czuje się pan(i) Polakiem czy Białorusinem?”, ludzie wzru-
szali ramionami i ze szczerością odpowiadali: „ja tutejszy”. Rzeczywiście, 
nie czujemy się Polakami, mimo iż mieszkamy w Polsce. Ale też nie czujemy 
się Białorusinami, mimo iż korzystamy z języka białoruskiego, jak i w dużej 
mierze z kultury białoruskiej. Granica w tym regionie przesuwała się wielo-
krotnie. Zawsze jednak była blisko i miała realny wpływ na to, co się tutaj 
działo. Starzy ludzie mówią o sobie „tutejsi”, młodzi zaś – „ludzie wscho-
du” lub „ludzie pogranicza”.

Od lat 60. niewiele się zmieniło. Wystarczy pojechać na południe wojewódz-
twa podlaskiego i zapytać ludzi na wsi, czy są Białorusinami, czy Polakami. 
Popatrzą na siebie, wzruszą ramionami i jak na komendę odpowiedzą:

– My stąd!
Marcin Korniluk (rodem spod Hajnówki) 

ze Stowarzyszenia „Olszówka” z Bielska-Białej, 
„Gazeta Współczesna”, 15 marca 2008

Minął
miesiąc
W regionie. Pod koniec lutego w 
Hajnówce uroczyście odsłonięto tabli-
cę upamiętniającą Konstantego Moj-
sienię, zmarłego w 2006 r. legendar-
nego działacza białoruskiego. Zosta-
ła wmurowana w ścianę Muzeum i 
Ośrodka Kultury Białoruskiej, które-
go budowie Konstanty Mojsienia po-
święcił wiele lat swojego życia. Dziś 

placówka jest ważnym centrum kul-
turalnym w Hajnówce. Ale jej status 
prawny ciągle nie jest uregulowany. 
W sądzie toczy się spór własnościo-
wy pomiędzy BTSK i Stowarzysze-
niem Muzeum i Ośrodka Kultury Bia-
łoruskiej.

25 lutego około dwustu osób de-
monstrowało w centrum Białegostoku 
przeciwko ogłoszeniu niepodległości 
przez serbskie Kosowo. Wśród pro-
testujących przeważali prawosławni 
mieszkańcy miasta i regionu. Ape-
lowano o nieuznawanie niepodległo-

ści Kosowa, choć polski rząd zrobił 
to kilka godzin wcześniej. Głównym 
organizatorem demonstracji był Sła-
womir Nazaruk, były nasz redakcyj-
ny kolega, białostocki radny, aktyw-
nie działający w środowiskach cer-
kiewnych.

Polityczne ekscesy podczas koncer-
tu galowego XV Festiwalu Piosenki 
Białoruskiej. 23 lutego podczas naj-
większej imprezy Białoruskiego To-
warzystwa Społeczno-Kulturalne-
go vel Towarzystwa Kultury Biało-
ruskiej w hali białostockiego klubu 
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Wółkniarz, gdzie zebrała się wielo-
tysięczna publiczność oraz przedsta-
wiciele władz z Polski i Białorusi, 
doszło do nieprzyjemnego incyden-
tu. Pod koniec koncertu, kiedy wy-
stępował zespół „Świata” z Mińska, 
przed scenę przedarli się dwaj biało-
ruscy studenci z programu Konstan-
tego Kalinowskiego z dwumetrowej 
długości biało-czerwono-białą hi-
storyczną fl agą Białorusi. Chcieli w 

ten sposób zaprotestować przeciwko 
czerwono-zielonemu obliczu swego 
państwa, które to kolory zostały wy-
eksponowane na festiwalowej sce-
nie. Swój sztandar zdołali rozwinąć 
jednak tylko na chwilę. Z polecenia 
organizatorów ochrona siłą wyniosła 
ich na zewnątrz. Swój udział miał w 
tym także Mikołaj Janowski, podla-
ski radny wojewódzki spod Hajnów-
ki. Czyt. niżej.

„Dzieje miejscowości Reduty i 
Szernie we włości orlańskiej” to ty-
tuł najnowszej książki o. dr. Grzego-
rza Sosny i matuszki Antoniny Troc-
Sosny, której prezentacja miała miej-
sce 28 lutego w białoruskim liceum 
w Bielsku Podlaskim. Wydawnictwo 
jest zarazem podsumowaniem wielo-
letniej pracy o. Sosny i jego matusz-
ki (żony) na polu historiografi i Biało-
stocczyzny (ostatnia część książki po-
święcona jest dorobkowi naukowemu 
autorów). Publikacja wydana została 
przez Stowarzyszenie Muzeum Małej 
Ojczyzny w Studziwodach.

2 marca w supraskiej Ławrze za-
inaugurowała działalność Akademia 
Supraska. Po uroczystym nabożeń-
stwie poświęcono Dom Pielgrzyma 
– bazę noclegową Akademii. Uro-
czystości towarzyszyła międzynaro-
dowa konferencja poświęcona kultu-
rze muzycznej prawosławia, na któ-
rą przybyli specjaliści z Polski, An-
glii, Szwajcarii i Grecji. Chętni mo-
gli też wziąć udział w kilku koncer-
tach. Akademia Supraska wzorowana 
jest na podobnych ośrodkach w Euro-

Każda kultura, nie tylko białoruska, powinna być wol-
na od polityki. Życie pokazuje jednak, że jest to tylko ży-
czenie. W naszej rzeczywistości imprezy kulturalne czę-
sto są i będą wykorzystywane do manifestacji uczuć poli-
tycznych, a wywołuje to obecny kurs polityczny Mińska. 
Zresztą sam Aleksander Łukaszenko propaguje go na im-
prezach, festiwalach, a nawet w cerkwiach i kościołach.

Incydentu w hali „Włókniarza” być może by nie było, 
gdyby organizatorzy z Towarzystwa Białoruskiego byli 
bardziej roztropni i na scenie nie wywiesili szyldu swej 
imprezy z budzącymi kontrowersje atrybutami sąsied-
niego państwa. Tym bardziej, że wcześniejsze przeglądy 
powiatowe i eliminacje centralne przebiegały w scenerii 
zupełnie neutralnej, dominował na nich tak bliski biało-
ruskiemu sercu niebieski kolor chabrów. I było nie było 
– jak podkreślałem to już miesiąc temu – nie jest to prze-
cież festiwal piosenki sąsiedniego państwa, ale piosenki 
białoruskiej bez granic i z akcentem na Podlasie.

Źle się stało, że podczas tak ważnej dla mniejszości bia-
łoruskiej imprezy zostały zszargane historyczne wartości 
Białorusinów. Incydent co prawda później potępili przed-

stawiciele władz miejskich i wojewódzkich Białegostoku 
i większość polityków, ale nikt z tych, którzy widzieli go 
na własne oczy, na miejscu w ogóle nie zareagował.

Wyjątkiem, tyle że niechlubnym, był silnie ostatnio 
identyfi kujący się z białoruskością wojewódzki radny 
Mikołaj Janowski z PSL. Zachował się jak chłop (a ma 
posturę!), co to nie da sobie w kaszę dmuchać. – Zabie-
rajcie się stąd z tą fl agą! – zdawał się krzyczeć do dwójki 
bezradnych studentów, odpychając ich ręką na bok. Po-
tem tłumaczył się w gazetach, że... zasłaniali mu scenę. 
Wystarczy jednak przyjrzeć się nagraniu wideo z zajścia, 
umieszczonemu w Internecie, by zrozumieć, że nie to było 
powodem tak nerwowej reakcji. (Na str. 50 publikujemy 
list w tej sprawie trzech organizacji białoruskich do pre-
miera polskiego rządu).

Jerzy Chmielewski

P.S. Sekretarz BTSK Walentyna Łaskiewicz o całe zaj-
ście oskarżyła... obecną na festiwalu dziennikarkę „Niwy”, 
Mirosławę Łukszę. – Гэта вы іх увялі! Што вы нам 
нарабілі! – nakrzyczała na naszą koleżankę.

Winni sami organizatorzy
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Atmosferę wielkiego święta białoruskiej piosenki w białostockim 
„Włókniarzu” przyćmił kłopotliwy incydent polityczny. Na zdjęciu 
gra i śpiewa „Lajland” z Grabówki k. Białegostoku
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Doroteusz Fionik, matuszka Antonina Troc-Sosna i o. Grzegorz So-
sna na spotkaniu w liceum białoruskim w Bielsku 
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Podpierają się 
mniejszościami
Zapowiedziane przez rząd znie-

sienie od przyszłego roku abo-
namentu radiowo-telewizyjnego 
wzbudziło zaniepokojenie mediów 
publicznych. Prezes Radia Biały-
stok plany te nazwał zamachem 
na niezależność swej rozgłośni. 
Utrzymuje się ona bowiem w 90 
proc. z opłat abonamentowych. W 
obliczu zagrożenia dalszego funk-
cjonowania szefowie w pierwszym 
rzędzie podpierają się tym, że ich 
radio nadaje audycje w trzech języ-
kach dla mniejszości i wspiera fe-
stiwal muzyki cerkiewnej. Jest to 
fi nansowane z abonamentu. Teraz 
planuje się zastąpienie go Fundu-
szem Misji Publicznej, fi nansowa-
nym z czterech ministerstw – kul-
tury, edukacji, nauki i spraw zagra-
nicznych. (jch)

pie. Zajmować się będzie organizowa-
niem konferencji naukowych, spotkań 
tematycznych i wystaw. Wykładow-
cy mają pochodzić z ośrodków pra-
wosławnych z całego świata. Siedzi-
ba Akademii znajduje się w zabudo-
waniach klasztoru w Supraślu. Aka-
demia, wpisująca się w renowację i 
zagospodarowanie części zabudowań 
klasztornych, jest wspólnym dziełem 
fundacji „Oikonomos”, supraskie-
go monasteru i diecezji białostoc-
ko-gdańskiej, którym przy wkładzie 
wiernych udaje się pozyskiwać na ten 
cel znaczne fundusze unijne.

4 marca w wieku 53 lat zmarł na-
gle ks. prot. Mikołaj Borowik, pro-
boszcz parafi i prawosławnej św. Pro-
roka Eliasza w Białymstoku (Dojli-
dy). 6 marca odbyły się uroczystości 
pogrzebowe, z udziałem metropolity 
Sawy, biskupów i około stu duchow-
nych. Śp. o. Mikołaj pochodził z Je-
lonki w gm. Dubicze Cerkiewne i był 
aktywnym i cenionym kapłanem. Na 
cmentarzu w Dojlidach, gdzie naprze-
ciwko cerkwi został pochowany, że-

gnali Go przedstawiciele władz, in-
stytucji i organizacji społecznych oraz 
rodzina, przyjaciele, znajomi i tłumy 
wiernych. Вечная памяць Вам, ойча 
Мікалай!

6 marca w Galerii Samorządowej 
Województwa Podlaskiego w Bia-
łymstoku otwarto wystawę „Litwa i 

kraje wschodnie”. Wystawa prezentu-
je malarstwo artystów z Litwy, Ukra-
iny i Białorusi. 23 prace siedmiu ar-
tystów przywołują historię Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Prace powsta-
ły podczas międzynarodowego plene-
ru malarskiego, który odbył się w Tro-
kach w dniach 28 sierpnia – 7 wrze-
śnia 2007 roku.
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7 marca w białostockim kinie „Po-
kój” odbyła się premiera fi lmu „Tu-
tejsi”, zrealizowanego w konwencji 
teatru telewizji. Realizacja powstała 
według sztuki Janki Kupały pod tym 
samym tytułem (napisanej w 1922 r.), 
opowiadającej o latach 1918-1920 i o 
Mińsku, przez który przechodziły ar-
mie niemiecka, sowiecka, polska i po-
nownie sowiecka.  Wyreżyserował ją 
znany białoruski reżyser Walery Ma-
zyński. Realizacją telewizyjną fi lmu-
spektaklu zajął się Dariusz Szada-Bo-
rzyszkowski, absolwent wydziału re-

żyserii Leningradzkiego Państwowe-
go Instytutu Teatru, Muzyki i Kine-
matografii, obecnie pracownik od-
działu białostockiego TVP. W „Tu-
tejszych” zagrali białoruscy aktorzy, 
z którymi współpracował Walery Ma-
zyński. Premiera w telewizji Biełsat, 
która zrealizowała „Tutejszych”, od-
była się 15 marca.

Białostocki Dyskusyjny Klub Fil-
mowy GAG zorganizował imprezę 
kulturalną pod nazwą Krótkometra-
żowe Podróże Filmowe „A ty starik 

kudy?!”, poświęconą „spotkaniom  
z młodą sztuką białoruską – kinem 
niezależnym, fotografią, grafiką i 
muzyką”. Na imprezę złożyły się 
wystawa fotografi i Andreja Lankie-
vicza „Białoruś”, pokaz młodego 
niezależnego kina białoruskiego 
(twórców z Brześcia, Mińska, Grod-
na), koncert dj set – !Wanted i AD ra-
zem! (Białoruś, Brześć) i slajd show 
grafi k Ihara Varaszkievicza (znanego 
przede wszystkim jako lidera zespo-
łu Krama).

W sokólskim Przedszkolu nr 4 dzie-
ci z Białorusi będą bawiły się razem 
z grupą miejscowych maluchów. Po-
mysłodawcą „weekendowego przed-
szkola”, bo tak nazywa się to przed-
sięwzięcie, jest Konsulat RP w Grod-
nie. Przedszkolaki z Sokółki i Grod-
na będą spotykały się na wspólnych 
zajęciach. Ze strony białoruskiej w 
projekcie będzie uczestniczyło mniej 
więcej dwadzieścioro dzieci polskie-
go pochodzenia w wieku od 4 do 7 lat. 
Do Sokółki będą dowożone samocho-
dem konsulatu. Zajęcia mają odbywać 
się w każdą sobotę i niedzielę od koń-
ca marca do końca maja.

Prawosławne Radio Orthodoxia 
rozwija się. Rozbudowa stacji ruszy 
niebawem, gdyż na ukończeniu jest 
już konstrukcja wysokiej dzwonni-
cy przy cerkwi św. Ducha na biało-
stockim Antoniuku, gdzie mają być 
zainstalowane nowe anteny i nadaj-
nik. Plany przewidują emisję Radia 
na całe Podlasie. W 2007 roku Stowa-
rzyszenie Bractwo Prawosławne św. 
św. Cyryla i Metodego apelowało do 
społeczności prawosławnej Podlasia o 
przekazywanie 1% odpisów na rzecz 
rozszerzenia emisji Radia Orthodoxia. 
Dzięki ofi arności członków i sympa-
tyków Bractwa udało się zebrać po-
trzebne fundusze.

15 marca głoszono laureatów IV 
edycji konkursu „Podlaska Marka 
Roku”, organizowanego przez Mar-
szałka Województwa Podlaskiego. 
Statuetki wręczono Annie Okulczyk 

Uczestnicy dyskusji po przedpremierowym pokazie „Tutejszych” w 
białostockim kinie Pokój. Od lewej: dyrektor TV Biełsat Agnieszka 
Romaszewska, przewodniczący Towarzystwa Języka Białoruskiego  
Aleh Trusau, prof. Włodzimierz Pawluczuk, reżyser Walery Mazyń-
ski i przewodniczący Białoruskiego Towarzystwa Historycznego dr 
Oleg Łatyszonek
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Niewygodny radny

Pod koniec marca na wspólnym posiedzeniu zebrały się komisje Rady Gmi-
ny, by m.in. debatować nad... artykułami swego kolegi, a naszego współpra-
cownika, Michała Mincewicza. Chodziło jednak nie o jego teksty z „Cz”, 
ale z „Niwy”. Wójt Piotr Selwesiuk od dawna nie ukrywa, że nie podoba mu 
się, jak radny Mincewicz opisuje w „Niwie” działalność orlańskiego samo-
rządu. Jednak zamiast sprostowania lub polemiki postanowił wysłać do re-
dakcji... ostrzeżenie. Przygotował rezolucję i nakłonił do jej podpisania rad-
nych (oprócz oczywiście Mincewicza), w której zapowiedział zaskarżenie 
wydawcy „Niwy” do sądu, gdy nadal będą zamieszczane w niej tego rodza-
ju artykuły. Samorządowcom z Orli szczególnie nie spodobało się upublicz-
nienie w „Niwie” wielkości podwyżek diet i wynagrodzenia wójta na sesji 
Rady Gminy pod koniec ub.r. (jch)
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za jej „Pieczone pierogi” (katego-
ria Smak), Urzędowi Gminy w Na-
rewce za „Galerię im. Tamary Soło-
niewicz w Narewce” (kategoria Po-
mysł) i Podlaskiemu Ośrodkowi Do-
radztwa Rolniczego w Szepietowie 
za „Agroarenę w Szepietowie”. Ty-
tuł Honorowego Ambasadora Woje-
wództwa Podlaskiego otrzymał w tym 
roku Krzysztof Czyżewski, wielolet-
ni szef Ośrodka „Pogranicze” w Sej-
nach, animator kultury, eseista i tłu-
macz.

O ponad połowę spadł ruch w 
styczniu na osobowych przejściach 
granicznych z Białorusią w woje-
wództwie podlaskim. W stosunku 
do stycznia ubiegłego roku granicę 
w Kuźnicy Białostockiej, Bobrowni-
kach i Czeremsze przekroczyło 56% 
mniej cudzoziemców – poinformo-
wał komendant podlaskiego oddzia-
łu Straży Granicznej pułkownik Ma-
rian Pogoda. Przyznał on, że przewi-
dywał taką sytuację po wejściu Pol-
ski do strefy Schengen i po wprowa-
dzeniu droższych wiz. Przypomniał 
też, że podobnie sytuacja wyglądała 
po wejściu Polski do Unii Europej-
skiej. Wtedy ruch graniczny powró-
cił do poprzedniego natężenia po pół 
roku. Jednocześnie ze statystyk straży 
granicznej wynika, że w lutym ruch 
towarowy wzrósł o 17%.

W jaki sposób promować Biały-
stok? To pytanie coraz częściej zadają 
sobie władze miasta. Na ich zlecenie 
grupa marketingowców z fi rmy Eska-

dra pracowała nad profesjonalną stra-
tegią promocji Białegostoku. Efektem 
tej pracy są propozycje, które pomóc 
mają w budowaniu wizerunku stolicy 
Podlasia. Są to: Raising Białystok– w 
znaczeniu pierwsze miasto na Wscho-
dzie (wschodzący Białystok), Ethno-
city Białystok – miasto-tygiel wielu 
kultur (także współczesnych), Biały-
stok to porozumienie – Białostocka 
Wieża Babel (miasto języka uniwer-
salnego), Białystok – Miasto ekspresji 
– miasto takich zjawisk jak teatry lal-
kowe, taniec nowoczesny, Białystok. 
Ekocity – miasto zielone, bezpiecz-
ne. Propozycje te mają zostać podda-
ne społecznej dyskusji.

W kraju. Metropolita Sawa 
skierował list do patriarchy serbskie-
go Pawła, w którym wyraził solidar-
ność Polskiego Autokefalicznego Ko-
ścioła Prawosławnego z duchowień-
stwem i narodem serbskim po ogło-
szeniu niepodległości przez Koso-
wo. „Kosowo i Metochia to dla naro-

du serbskiego ziemia święta – Jero-
zolima – ze świątyniami, bogactwem 
duchowym i kulturą prawosławia. Jest 
to ziemia zroszona krwią Serbów wal-
czących o niezależność” – napisał me-
tropolita.

Na stronie internetowej minister-
stwa edukacji pojawił się projekt 
rozporządzenia w sprawie prawo-
sławnych świąt w szkołach. Resort 
proponuje, by szkoły, w których jest 
przynajmniej 30 procent uczniów i 
nauczycieli prawosławnych, mogły 
łączyć przerwę świąteczną z zimo-
wą. Decyzja należałaby do dyrekto-
ra i rady rodziców. Wolne od nauki 
byłoby od 20 grudnia do 14 stycz-
nia. Prawosławni uczniowie mieli-
by więc wolne tylko na Boże Naro-
dzenie. Wielkanoc musieliby spę-
dzić w ławce albo ją odpracować.

5 marca podpisane zostało porozu-
mienie zmieniające dotychczas obo-
wiązujące umowy między Polską 
Radą Ekumeniczną a Telewizją Pol-
ską. Jednym z ustaleń nowego poro-
zumienia jest transmisja na żywo litur-
gii w dniu święta Przemienienia Pań-
skiego na Grabarce. Ponadto nabożeń-
stwa świąteczne w Boże Narodzenie i 
Wielkanoc mają być w miarę możli-
wości transmitowane w paśmie mię-
dzy godz. 13 a 19. Porozumienie ze 
strony Polskiej Rady Ekumenicznej 
podpisał abp Jeremiasz, prezes Rady. 
Telewizję Polską reprezentowali pre-
zes zarządu Andrzej Urbański i czło-
nek zarządu Sławomir Siwek.

Ułatwień nie będzie?

Poseł SLD Eugeniusz Czykwin wystąpił do rządu z apelem o jak najszyb-
sze podpisanie umowy o małym ruchu granicznym z Białorusią. Gdyby do 
tego doszło, mieszkańcy sięgającej z obu stron 50 km strefy przygranicznej 
– okolic Grodna, Brześcia oraz Podlasia – byliby zwolnieni z opłat wizowych. 
Taki dokument został już podpisany z Ukrainą. Czykwin przyznał jednak, że 
jego apele mogą pozostać bez echa. Od jednego z wiceministrów usłyszał bo-
wiem, że podpisanie dokumentu zależy od przestrzegania w Białorusi praw 
człowieka, zmiany polityki dyskryminującej opozycjonistów i Polaków. Mimo 
to procedury i negocjacje w tej sprawie już się rozpoczęły. (jch)

Pomnik Kupały i Kołasa wciąż w planach
Ambasador RB w Warszawie Paweł Łatuszka spotkał się z przedstawiciela-

mi społecznego komitetu budowy w polskiej stolicy pomnika wieszczy litera-
tury białoruskiej Janki Kupały i Jakuba Kołasa. Przypomnijmy, iż ta inicjaty-
wa zrodziła się cztery lata temu, kiedy w Mińsku odsłonięto pomnik Adama 
Mickiewicza (czwarty w tym kraju). Władze Warszawy białoruską inicjatywę 
przyjęły ciepło, jednak odmówiły zaproponowanej przez komitet lokalizacji 
pomnika na placu w pobliżu Uniwersytetu Warszawskiego, argumentując iż 
jest to teren objęty ochroną konserwatora zabytków. Poproszono o nową lo-
kalizację i zasugerowano, by komitet zarejestrował się jako osoba prawna, co 
pozwoli nadać mu status inwestora i uprości niezbędne procedury.
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2 marca w Lublinie wojewodowie 
z pięciu leżących wzdłuż wschodniej 
granicy kraju województw rozma-
wiali z przedstawicielami MSWiA i 
MSZ na temat ruchu przygraniczne-
go po wejściu Polski do strefy Schen-
gen. Problem jest poważny, ponieważ 
ruch z krajami spoza Unii spadł na-
wet o 60 procent. Rząd polski obie-
cał wynegocjowanie z sąsiadami Pol-
ski umowy o małym ruchu przygra-
nicznym, łatwiejsze ma też być uzy-
skanie wizy. 

14 marca w Pałacu Prymasowskim 
w Warszawie odbyła się konferen-
cja otwierająca Obchody Europej-
skiego Roku Dialogu Międzykultu-
rowego w Polsce. Było to wydarze-
nie promujące cykl trzynastu inicja-
tyw kulturalno-edukacyjnych, podej-
mowanych przez Narodowe Centrum 
Kultury w ramach Roku Dialogu we 
współpracy z instytucjami partner-
skimi. Trzy spośród trzynastu insty-
tucji partnerskich to Urząd Marszał-
kowski Województwa Podlaskiego z 
projektem badawczym „Poza toleran-
cję”, Muzeum Podlaskie z projektem 
„Festiwal Sztuki Sakralnej: chrześci-
jaństwo, judaizm, islam” oraz Funda-
cja Pogranicze z Sejn z projektem do-
tyczącym wydania Księgi Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. W konferencji 
wzięli udział reprezentanci publicz-
nych instytucji kultury i organizacji 
pozarządowych, urzędów marszał-
kowskich, przedstawiciele mediów, 
a także Ambasadorzy Europejskiego 
Roku Dialogu Międzykulturowego, w 
tym m.in. Krzysztof Czyżewski, Leon 
Tarasewicz i Adam Michnik.

18 marca premier Donald Tusk spo-
tkał się z białoruskim działaczem opo-
zycyjnym Aleksandrem Milinkiewi-
czem. W trakcie spotkania porusza-
no głównie tematy dotyczące pro-
blemów społeczeństwa obywatel-
skiego w Białorusi. Omówiono rów-
nież kwestie dotyczące wprowadze-
nia Karty Polaka i oczekiwań z nią 
związanych. Donald Tusk i Aleksan-
der Milinkiewicz rozmawiali także na 

temat perspektyw włączenia Białoru-
si w Wymiar Wschodni Europejskiej 
Polityki Sąsiedztwa.

18 marca Konsul Generalny Bia-
łorusi w Gdańsku Rusłan Jesin wy-
głosił wykład dla studentów Uniwer-
sytetu Gdańskiego na temat stosun-
ków polsko-białoruskich. Po swoim 
wykładzie białoruski dyplomata od-
powiadał na pytania zadawane przez 
studentów.

Rząd wydał rozporządzenie do 
ustawy o Karcie Polaka, na które od 
ubiegłego roku oczekiwały konsulaty. 
Osoby ubiegające się o ten dokument 
muszą wykazać swój związek z Pol-
ską. W praktyce oznacza to, że jedno 
z rodziców lub dziadków bądź dwoje 
pradziadków ubiegającego się o kar-
tę musiało być narodowości polskiej. 
Druga możliwość to zaświadczenie 
od organizacji polonijnej, mówiące o 
działalności na rzecz kultury i języ-
ka polskiego. Dokument będzie waż-
ny przez dziesięć lat, jednak po upły-
wie tego czasu może być przedłużo-
ny. Największym przywilejem Karty 
Polaka jest refundacja wizy Schengen, 
a także możliwość legalnego podjęcia 
pracy w Polsce, dostęp do polskiego 
szkolnictwa, ulgi na przejazdy polską 
komunikacją i darmowe bilety do pla-
cówek kulturalnych.

Działająca w Warszawie Funda-
cja Wolność i Demokracja upublicz-
niła nazwiska prawie pięciuset osób 
odpowiedzialnych za represje poli-
tyczne na Białorusi. Są wśród nich 
m.in. „Ałpiejew A. M. – rektor Mię-
dzynarodowego Instytutu Humani-
styczno-Ekonomicznego odpowie-
dzialny za wyrzucanie studentów 
z uczelni”, „Karpienko Igor Wasil-
jewicz – przewodniczący Komisji 
Wyborczej m. Mińsk – fałszowanie 
wyborów”, „Omielko W. – pracow-
nik wydziału ds. ideologii (Grodno) 
– działania przeciwko polskiej mniej-
szości”. Inicjatorzy spisania tej listy 
noszą się z zamiarem, by przekazać 
ją do MSWiA, aby znajdujący się na 

niej ludzie otrzymali zakaz wjazdu 
do Polski.

W Sejmie odbyła się gorąca de-
bata nad projektem ustawy dotyczą-
cej ratyfi kacji Traktatu Lizbońskie-
go. Potrzebna jest zgoda 307 gło-
sów, czyli także opozycji. Jeśli więc 
cały klub PiS, jak zapowiedział, za-
głosuje przeciw lub nawet wstrzyma 
się od głosu, traktat upadnie nie tyl-
ko w Polsce, ale przede wszystkim 
w całej Unii. PO rozważa też rozpi-
sanie referendum, a nawet przedter-
minowe wybory. 

W Republice Białoruś. Po-
grzeb żony Aleksandra Kazulina, 
więzionego przywódcy opozycji bia-
łoruskiej, stał się wielką manifestacją 
sprzeciwu wobec polityki władz. Po-
żegnać Irinę Kazulinę do Czerwone-
go Kościoła w Mińsku przyszło po-
nad dwa tysiące mińszczan. Mąż, od-
siadujący wyrok pięciu i pół roku wię-
zienia za bunt wobec Łukaszenki, na 
przepustkę z kolonii karnej czekał aż 
do dnia pogrzebu. W proteście ogło-
sił strajk głodowy, podobnie uczyni-
ły na wolności dwie jego córki. De-
cyzja o wypuszczeniu go na pogrzeb 
żony zapadła na najwyższym szcze-
blu. O uwolnienie Kazulina od dawna 
apelują Rada Europy, Unia Europej-
ska i Stany Zjednoczone. Przez ostat-
nie dwa lata życia o uwolnienie męża 
walczyła również Irina Kazulina. Po 
uroczystościach pogrzebowych Kazu-
lin oświadczył, że do władz nie czuje 
nienawiści i jest gotów siąść z nimi do 
rozmów. Taka postawa według zgod-
nych opinii obserwatorów przyczyni-
ła się do wzrostu jego notowań, przez 
co znów urósł do miana najgroźniej-
szego konkurenta Łukaszenki.

Ponad 50 tys. podpisów przekaza-
li 29 lutego wierni różnych wyznań, 
domagając się liberalizacji zasad reje-
stracji parafi i i możliwości swobodne-
go budowania nowych świątyń. Jest to 
element szerszej kompanii społecznej 
„O wolność sumienia”. Jej organiza-
torzy domagają się zmian w ustawie 
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o działalności organizacji religijnych. 
Skarżą się, że obecne prawo daje wła-
dzom możliwość pod byle pretekstem 
odmowy rejestracji nowych parafi i, 
niewydawania zezwolenia na dzia-
łalność zagranicznych kapłanów i 
blokowania budowy świątyń. 

4 marca z inicjatywy grodzień-
skiego Ruchu za Wolność otwarto w 
Grodnie Festiwal Filmów Dokumen-
talnych „Jeden Świat 2008”. Festiwal, 
poświęcony obronie praw człowieka, 
rozpoczął się jednocześnie w Grod-
nie, Brukseli, Bukareszcie, Ljublja-
nie, Madrycie, Paryżu, Pradze, No-
wym Jorku, Sao Paulo, Sofi i, Wied-
niu i Waszyngtonie. Wszystkie fi lmy, 
które będą prezentowane w Białoru-
si, zostały przełożone na język bia-
łoruski.

13 marca amerykańska ambasa-
dor w Białorusi Karen Stewart, któ-
rej władze w Mińsku zaleciły udanie 
się na konsultacje do Waszyngtonu, 
wyjechała do Stanów Zjednoczonych, 
Białoruś zaś odwołała na konsultacje 
swojego ambasadora w USA. Dy-
plomatyczna wojna białorusko-ame-
rykańska jest następstwem nowych 

sankcji, które wprowadził wobec 
Mińska Waszyngton. 

W Mińsku coraz głośniej mówi się o 
nowym politycznym kursie prezyden-
ta Aleksandra Łukaszenki. Świadczy o 
tym m.in. jego niedawne spotkanie z 
brytyjskimi biznesmenami. Jak donio-
sły media, Wielka Brytania może zo-
stać największym inwestorem w Bia-
łorusi. Od jesieni 2007 r. częstymi go-
śćmi białoruskiej stolicy są europej-
scy biznesmeni. Rosyjscy komentato-
rzy zauważyli, że prezydenta Białorusi 
do spoglądania łaskawszym okiem w 
kierunku Zachodu zmusiła Rosja. Po 
tym jak Moskwa zmniejszyła dotacje 
dla białoruskiej gospodarki z 8 do 5 
mld USD, Łukaszenko obraził się na 
prezydenta Władimira Putina. Także 
mieszkańcy Białorusi zmienili ostat-
nio swoją ocenę rosyjskich władz. Ich 
zdaniem, obecnie dla Kremla w poli-
tyce zagranicznej liczą się tylko zyski 
ze sprzedaży ropy i gazu. 

Białoruski prezydent zatrudnił bry-
tyjskiego superspeca od wizerunku, 
by poprawić swój image na Zacho-
dzie. Łukaszenko chce mieć najlep-
szy PR na świecie. Dlatego właśnie 

spotkał się z Timothym Bellem, który 
wcześniej pracował nad wizerunkiem 
Margaret Thatcher przy trzech zwy-
cięskich dla brytyjskiej premier wy-
borach. „Prezydent Łukaszenko przy-
znał, że wcześniej nie bardzo przej-
mował się PR-em” – napisała rządo-
wa gazeta „Sowietskaja Biełorussija”, 
opisując spotkanie prezydenta z Bel-
lem.  – Żaden  kraj nie obejdzie się 
dziś bez dobrego PR – oświadczyć 
miał Bellowi Łukaszenko. Zapewnił 
też Brytyjczyka, że będzie miał dostęp 
do wszelkich potrzebnych informacji, 
dzięki czemu szybko przekona się, że 
Białoruś to europejski kraj.

16 marca na Placu Październiko-
wym w centrum Mińska pikieto-
wało około 20 osób. Demonstracja 
była wyrazem solidarności z więź-
niami politycznymi. Wśród pikietu-
jących była córka Aleksandra Kazu-
lina i matka Andreja Kima. Obecni 
na Placu Październikowym przynie-
śli zapalone znicze i portrety uwię-
zionych polityków. Po kilkudziesięciu 
minutach wszyscy rozeszli się do do-
mów. Akcje na rzecz uwolnienia bia-
łoruskich więźniów politycznych zor-
ganizowano również w Rosji, na Li-
twie i Ukrainie.

19 marca Białoruś zniosła embar-
go na import polskiego mięsa. Nasze 
zakłady będą mogły eksportować na 
rynek białoruski wieprzowinę i woło-
winę. Ofi cjalne pismo w tej sprawie 
ministrowi rolnictwa Markowi Sawic-
kiemu przekazał ambasador Białoru-
si Paweł Łatuszka. Embargo na Pol-
skie mięso Mińsk nałożył w styczniu 
ubiegłego roku. Decyzja ta była wyni-
kiem nacisków Kremla na białoruskie 
władze. Do czasu wprowadzenia em-
barga współpraca polskich i białoru-
skich zakładów mięsnych była uzna-
wana za jedną z najbardziej dochodo-
wych dziedzin w wymianie handlowej 
między oboma krajami. Według da-
nych białoruskiej ambasady, wymiana 
handlowa między Polską a Białorusią 
w ciągu ostatnich czterech lat wzro-
sła aż czterokrotnie. Tylko w styczniu 

Opozycyjny dziennikarz Paweł Mażejka i historyk Andrej Czernia-
kiewicz zaprezentowali w Grodnie pocztówki wydane z okazji 90. 
rocznicy proklamowania niepodległości Białorusi
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tego roku obroty handlowe sięgnęły 
prawie 160 milionów dolarów.

20 marca rodzina i współpracow-
nicy uwięzionego lidera białoruskiej 
opozycji Aleksandra Kazulina we-
zwali do rozpoczęcia masowej gło-
dówki. Inicjatorzy protestu głodowe-
go domagają się od władz bezzwłocz-
nego uwolnienia Aleksandra Kazulina 
i zaprzestania politycznych prześlado-
wań wobec działaczy demokratycznej 
opozycji. Od 10 marca głodówkę pro-
wadzi już dwóch byłych białoruskich 
posłów, były naczelnik aresztu śled-
czego i jeden z liderów opozycji. 

Na świecie. Prezydent Białorusi 
zapowiedział, że jego kraj nie uzna 
niepodległości Kosowa. Aleksander 
Łukaszenko napisał o tym w liście do 
prezydenta Serbii Borisa Tadicia. Na 
ofi cjalnej stronie internetowej białoru-
ski prezydent wyraził swoje zaniepo-
kojenie jednostronnym uznaniem Ko-
sowa. Dodał, że narody serbski i bia-
łoruski łączy przyjaźń i dlatego Mińsk 
będzie bronić integralności politycz-
nej i terytorialnej Serbii. 

3 marca Republika Białoruś i Ko-
misja Europejska podpisały memo-
randum o powołaniu pełnoprawnego 
przedstawicielstwa KE w Mińsku. 
Białoruś na otwarcie przedstawiciel-
stwa KE zgodziła się już w kwietniu 

zeszłego roku, a w październiku 2007 
r. prezydent Aleksander Łukaszenko 
podpisał specjalny dekret w tej spra-
wie. Podpisane teraz memorandum 
reguluje wszystkie kwestie związane 
m.in. z przywilejami i immunitetami 
placówki. – Mam szczerą nadzieję, że 
obecność przedstawicielstwa w Miń-
sku będzie sprzyjała rozwojowi na-
szych stosunków – oświadczyła z za-
dowoleniem unijna komisarz ds. sto-
sunków zewnętrznych Benita Ferre-
ro-Waldner. Ferrero-Waldner przypo-
mniała też, że w zeszłym roku UE za-
oferowała Białorusi normalizację sto-
sunków i korzyści płynące z Europej-
skiej Polityki Sąsiedzkiej w zamian za 
„poważne kroki” w stronę demokraty-
zacji kraju. Wezwała do potwierdze-
nia tego pozytywnego kierunku uwol-
nieniem byłego opozycyjnego kandy-
data na prezydenta Aleksandra Kazu-

lina, lidera Białoruskiej Partii Socjal-
demokratycznej „Hramada”. 

Białoruś ofi cjalnie poskarżyła się w 
ONZ na Stany Zjednoczone. Przedsta-
wiciel Mińska przy Narodach Zjed-
noczonych poinformował sekretarza 
generalnego o sankcjach ekonomicz-
nych nałożonych przez Waszyngton 
na koncern naftowy „Biełnetichimi”. 
Białoruski MSZ poprosił też o opu-
blikowanie w ofi cjalnych dokumen-
tach ONZ swojego stanowiska w tej 
sprawie. Władze w Mińsku podkreśla-
ją, że USA nie wykazują dobrej woli 
przy próbach poprawy wzajemnych 
stosunków, dodatkowo Waszyngton 
nie szanuje dotychczas podpisanych 
umów handlowych. Białoruska admi-
nistracja zapowiada podjęcie stanow-
czych kroków w tej sprawie. Na po-
czątku marca Waszyngton zaostrzył 
sankcje ekonomiczne wobec Białoru-
si, domagając się uwolnienia wszyst-
kich więźniów politycznych. Od 20 
marca USA wstrzymały wydawanie 
wiz Białorusinom.

W dniach 11-18 marca w Parlamen-
cie Europejskim trwał „Tydzień  Bia-
łoruski”. Zorganizował go europoseł 
PO Jacek Protasiewicz, który jest sze-
fem delegacji PE ds. stosunków z Bia-
łorusią. Głównym celem imprezy było 
nakłonienie całej białoruskiej opozy-
cji do wspólnego startu w wyborach 
parlamentarnych, które planowane są 
na wrzesień tego roku. Oprócz debat o 
przyszłości politycznej Białorusi od-
był się także pokaz fi lmu „Białoruś 

Macie się zjednoczyć!

Albo jedna lista, albo koniec ze wsparciem fi nansowym – takie ultimatum 
od unijnej komisarz ds. stosunków zewnętrznych, Benity Ferrero-Waldner, 
otrzymał 11 marca goszczący w Brukseli Aleksander Milinkiewicz. Zdaniem 
tejże komisarz Wspólnota jest gotowa rozpocząć rozmowy z Aleksandrem 
Łukaszenką, jeśli ten wypuści więźniów politycznych i rozpisze wolne wy-
bory. Wówczas do Białorusi mogłaby popłynąć pomoc gospodarcza, która 
pozwoliłaby Mińskowi na zmniejszenie uzależnienia od Rosji. Jednocześnie 
Unia naciska na przeciwników reżimu, by się zjednoczyli przed wrześnio-
wymi wyborami parlamentarnymi. (js)

„Рок-каранацыя” за 2007 г.
У апошнi дзень зiмы ў канцэртнай зале „Мiнск” прайшоў „Беларускi 

аналаг Грэмi”. 10 прызавых намiнацый да „Рок-каранацыi” размеркава-
лiся наступным чынам:

„Адкрыццё года” — „Дзецiдзяцей”;
„Прарыў года” — „Фляус i Кляйн”;
„Клiп года”, “Песня года” — „Ляпис Трубецкой”;
„Выканаўца года” (вызначаўся iнтэрнэт-галасаваннем) — Лявон 

Вольскi;
„Рок-князёўна” (спецнамiнацыя) — вакалiстка Tаrрасh, Zуgimоnt 

VАZА Вольга Самусiк;
„Праект года” — „Калыханкi” (Дзiцячы Фонд ААН ЮНIСЕФ);
„Традыцыi i сучаснасць” — „ОSIMIRА”;
„Альбом года”, “Рок-карона” — „Нейра Дзюбель”;
спецпрыз ад тэлеканала А-Оnе — „Тройца”.
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Konwoje humanitarne, które Unia wysyłała dotkniętym 
czystkami etnicznymi Miloszewicza Kosowarom, nie mo-
gły przejeżdżać przez Albanię, bo były po drodze rozkra-
dane. Rząd Albanii kontrolował zaledwie centrum, bo już 
nie przedmieścia stolicy kraju, Tirany. Reszta terytorium 
należała i należy do mafi i. Pomysł, że Albania bis, czy-
li Kosowo, drugie państwo albańskie w Europie, będzie 
funkcjonować lepiej niż pierwsze, jest nie tyle utopijny, co 
wynika z powszechnego zakłamania polityków europej-
skich. Opowieści o perspektywie integracji europejskiej 
Kosowa, którego dochód narodowy na głowę mieszkańca 
wynosi tyle ile w Rwandzie, gdzie połowa ludności jest 
bezrobotna, gdzie przebywa 200 000 uchodźców, o uzna-
niu niepodległości kraju, który pod każdym względem za-
leży od Unii i NATO, czyli nazywanie niepodległym pań-
stwem zwykłego protektoratu, musi służyć jakimś innym 
celom niż demokracja czy integracji europejska.

Przeciwnicy uznania niepodległości państwa o nazwie 
Kosowo podnoszą też argumenty z zakresu prawa między-
narodowego. Bez odpowiedniej rezolucji ONZ postano-
wiono wyrwać z terytorium niepodległej Serbii jedną z jej 
prowincji, dlatego że jej ludność domagała się niepodle-
głości. Większość mieszkańców Lombardii w północnych 
Włoszech też chętnie by się oderwała od biednego Połu-
dnia i skorumpowanych władz w Rzymie. Jednak gdyby 
kiedyś powstała samozwańcza Republika Lombardzka 
pod wodzą Umberto Bossiego, nikt by jej nie uznał, bo z 
takim państwem jak Włochy USA i państwa starej Unii się 
liczą, a z Serbią nie. W Belgradzie jest rząd równie demo-
kratycznie wybrany co w Waszyngtonie czy Paryżu, ale 
to nie przeszkodziło w dokonaniu rozbioru Serbii, która 
wciąż musi płacić za grzechy dawnego reżimu. Państwa, 
które już dziś odmawiają stanowczo uznania niepodle-
głości Kosowa, czynią tak w obawie przed precedensem, 
który kiedyś w przyszłości doprowadzić może do rozpa-

du Hiszpanii, Rumunii czy Słowacji. Polska, będąca kra-
jem etnicznie zwartym, czyni tak, bo jak mówi premier 
Tusk, tak czynią nasi sojusznicy. Na twarzy premiera wi-
dać, że czytał sondaże i wie, że Polacy w tej sprawie sto-
ją po stronie Serbii i elementarnej sprawiedliwości. Czu-
je, że robimy Serbom świństwo, a niedźwiedzią przysłu-
gę Kosowarom, którzy odcięci od związków gospodar-
czych z Serbią pozostaną już tylko skazani na jałmużnę 
Zachodu, żeby przetrwać. Ale brnie dalej, tłumacząc się, 
że czyni tak z ... „oportunizmu”, bo musi być zawsze po 
stronie silniejszego.

Niepodległość to nie tylko formalne uznanie jakiegoś 
państwa, ale przede wszystkim możliwość samodzielnego 
funkcjonowania. W tym sensie jednak Kosowo nie jest i 
nie będzie pewnie w dającej się przewidzieć przyszłości 
państwem, bo nie jest w stanie własnymi siłami zapano-
wać nad konfl iktami etnicznymi, zapewnić podstawowe-
go bezpieczeństwa obywatelom, nie mówiąc już o pracy 
czy elementarnych warunkach bytowania.

W Kosowie będzie amerykańska baza wojskowa, będą 
zachodnie siły porządkowe, będzie mafi a i klanowy sys-
tem organizacji społecznej. Nie będzie tylko państwa, któ-
re kiedykolwiek będzie można przyjąć do Unii Europej-
skiej. Ci więc, którzy obłudnie zapewniają, że Kosowarzy 
i Serbowie spotkają się wkrótce w UE, cynicznie odwra-
cają uwagę od faktu, że jedynie w ramach Serbii Kosowo 
miało szansę w tejże Unii się znaleźć. Tę szansę zaprze-
paszczono, destabilizując Bałkany i oddalając perspekty-
wę integracyjną dla tej części Europy.

Jest jeszcze jeden scenariusz, bardzo prawdopodob-
ny, że USA i UE postanowiły mniej lub więcej świado-
mie realizować program Wielkiej Albanii. Bo niby dla-
czego mają funkcjonować obok siebie dwa odrębne pań-
stwa albańskie?

Piotr Ikonowicz

Dzielnicowy podział Europy

– powrót do Europy”, zrealizowany 
przez TV Biełsat. 

16 marca w wieku 80 lat zmarł me-
tropolita Ławr – pierwszy hierarcha 
Rosyjskiego Kościoła Prawosław-
nego Poza Granicami Rosji. W swo-
im liście kondolencyjnym metropoli-
ta warszawski i całej Polski Sawa na-
pisał, iż zmarły był „wybitnym dzia-
łaczem cerkiewnym, który nie tylko 
ochronił czystość Prawosławia w wa-
runkach diaspory, ale również przy-
czynił się do połączenia się dwóch 

gałęzi Rosyjskiej Cerkwi Prawo-
sławnej”.

W Biurze Mechanizmów Finanso-
wych w Brukseli zakończył się ostat-
ni etap oceny wniosku pt. „Renowa-
cja zabytkowych cerkwi w Prawo-
sławnej Diecezji Lubelsko – Chełm-
skiej. Szczebrzeszyn, Dołhobyczów. 
Etap II”, złożonego przez Prawosław-
ną Diecezję Lubelsko – Chełmską do 
Mechanizmu Finansowego EOG i 
Norweskiego Mechanizmu Finanso-
wego – Priorytet 3 Ochrona kultu-

rowego dziedzictwa europejskiego. 
Kwota przyznanego dofinansowa-
nia jest równa kwocie wnioskowa-
nej i wynosi 1 571 904 euro, co sta-
nowi 85% całkowitych kosztów pro-
jektu (1 849 299 euro). Przyznane 
środki fi nansowe posłużą  przywró-
ceniu dawnej świetności dwóm za-
bytkowym cerkwiom diecezji lubel-
sko-chełmskiej: Zaśnięcia Bogarodzi-
cy w Szczebrzeszynie (1560 r.) oraz 
św. Symeona Słupnika w Dołhoby-
czowie (1904 r.). Realizację projektu 
zaplanowano na lata 2008-2011.   ■
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Koszmar w trampkach
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– Za te 1250 złotych, które mam 
za to zapłacić, mogę kupić sto 
par halówek! – próbuje żarto-
wać Eugeniusz Ł., zwany Cze-
czenem (na zdjęciu), niepełno-
sprawny (II grupa inwalidz-
ka) rolnik spod Puszczy Biało-
wieskiej. A podobno wykroczył 
sześć kroków (około 5 metrów) 
w miejscu, do którego nie zbli-
żył się od piętnastu lat. 

Halówki kupił 11 lipca 2007 r. w 
Narewce w sklepie pani Stulgis (tam 
teraz kosztują 16,50). Zwyczajne 
„trampatuły”, jak mówią pod puszczą, 
wyrób seryjny. Identyczne, granato-
wo-białe, z żółtą podeszwą w jedna-
ki wzór: „para obuwia typu tenisówki, 
w kolorze granatowo-białym, sznuro-
wane, z napisem SR*CT na tylniku i 
języku (...) . Kompozycję wzorniczą 
stanowią przerywane linie faliste, li-
nie równoległe i drobne prążki”.

Na posiedzeniu niejawnym (bez 
obecności obwinionego) 15 paździer-
nika 2007 r. w. imieniu Rzeczypospo-

litej Polskiej Sąd Rejonowy w Biel-
sku Podlaskim Sąd Grodzki Zamiej-
scowy VII Wydział Grodzki w Haj-
nówce „uznał Eugeniusza Ł. win-
nego popełnienia zarzucanego czy-
nu, który kwalifi kuje się jako wykro-
czenie z art. 49 a par. 1 kw., za to, że 
w dniu 12.07.2007 r. w nieustalonym 
czasie w rejonie znaku granicznego 
1532 w rejonie służbowej odpowie-
dzialności Placówki Straży Granicz-
nej w Siemianówce przekroczył gra-
nicę państwa wbrew obowiązującym 
przepisom z Polski z Białorusi i z po-
wrotem”.

„W wyniku przeprowadzonych 
czynności służbowych ustalono, iż 
prawdopodobnym sprawcą wykro-
czenia jest Eugeniusz Ł. W związ-
ku z powyższym dokonano zatrzy-
mania obuwia, które wraz z materia-
łem dowodowym w postaci odlewu 
gipsowego oznaczonym jako ślad nr 
6 dostarczono do Laboratorium Kry-
minalistycznego KWK w Białymsto-
ku. Analiza porównawcza wykazała 
zgodności grupowe oraz występowa-
nie pojedynczej cechy indywidualnej 
w postaci charakterystycznego ubyt-
ku. W związku z powyższym uzna-
nie obuwia oraz odlewu gipsowego 
za dowody rzeczowe jest zasadne”. W 
białoruskim protokole „woprosow po 
protokołu nie było”

– Nie byłem w okolicach granicy 
od 15 lat, kiedy to robiłem w pusz-
czy badania wód gruntowych dla In-
stytutu Leśnictwa. Teraz nie mam po 
co tam chodzić. Zresztą, musiałbym 
tam jechać rowerem. Kilometrów bę-
dzie tam z sześć, nie za dużo, ale po 
wypadku nawet nie podbiegnę! Mia-
łem trzy kardiowersje serca. Lekarze 
w szpitalu zabraniają mi pracować, ale 
KRUS wszystkich uzdrawia – mówił 
Eugeniusz Ł. miesiąc po wykrocze-
niu, przed 18 z kolei – w końcu wygra-
ną – rozprawą w Sądzie Apelacyjnym 
o odszkodowanie za wypadek w cza-
sie pracy, gdzie stracił 20 % zdrowia. 

– Złapali mnie, gdy jechałem na ro-
werze przez Siemieniakowszczyznę, 
koło zagrody mojej przyjaciółki. Po-
wiedzieli, że jak się przyznam, to za-
płacę jakieś dwie stówy, i po wszyst-
kim. A do czego miałem się przyzna-
wać? Ja, z uszkodzonym płucem, z 
napadowym migotaniem przedsion-
ków, co nigdzie się nie ruszam bez 
nitrogliceryny dłużej niż na godzinę, 
miałbym jakieś wygłupy robić? Po 
co miałbym wdeptywać na białoru-
ską granicę? Może po fajki?

– Byłam świadkiem zatrzyma-
nia Eugeniusza Ł. przy mojej pose-
sji – pisze Halina N. w oświadcze-
niu z 6 grudnia ub.r. – Mieszkam z 
teściową, która ma 94 lata i poprosi-
ła go, żeby przywiózł jej mleka z Bo-
rowych, i dała mu 5 złotych na pa-
pierosy. Eugeniusz Ł. wsiadł na ro-
wer i ruszył. Usłyszałam pisk opon, 
wybiegłam z domu i zobaczyłam sa-
mochód zielony „Panda” oznakowa-
ny SG i drugi, czerwony nieoznako-
wany, wszystkie drzwi były pootwie-
rane, a cztery osoby w cywilnym po-
biegły na moją działkę. Nie wiedzia-
łam co się stało, zobaczyłam po chwi-
li, że prowadzą Eugeniusza Ł., bose-
go. Wyglądało to jak łapanka. Przez 
„szczekaczki” został wezwany „Lan-
drower”, w którym było dwóch mun-
durowych z siedzącym tam psem. Pies 
został wypuszczony, postawiono trzy 
pary butów z SG i trampki Eugeniu-
sza Ł. Pies biegał w kółko, nie reago-
wał i nie szczekał. Powąchał rękę Eu-
geniusza Ł., który go pogłaskał. Buty 
ze SG były mokre, a Eugeniusza Ł. 
suche. Pies, pożyczony z Michałowa, 
usiadł na jego butach. Powiedzieli, że 
to jest dowód. Pracowałam na war-
towni SOK z czterema psami przez 
5 lat, i nigdy nie słyszałam, żeby pies 
tyłkiem wskazywał dowód rzeczowy. 
Całe zajście widział też Michał N. z 
Białegostoku (też nie wezwano go na 
świadka). 12 lipca Eugeniusz Ł. był 
cały czas ze mną, chodziliśmy po le-


